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SI tys. zabitych i 168 fys. rannych
KRWAWA SZEŻW HISZPANII

Arabowie walczq po sironie powstańców
MADRYT, 18, 9. Mimsterjum woj 

ny w Hiszpanj' ogłosiło następujący 
komunikat:

Artylerja rządowa bombarduje w 
dalszym ciągu Ov>edo, gdz]e powstań 
cy kilkakrotnie wzywal> pomocy w 
szczególności dostarczenia im żywnoś 
ci. Członkowie stronnictw lewicowych 
którzy wydostali się z Saragossy, opo 
wydają, że powstańcy terorem tłumią 
objawy niezadowolenia ludności cy
wilnej, wywołane niedostatkiem*

W Pereguinos na froncie Guadar- 
rama oddziały rządowe zebrały prze
szło 100 trupów, pozostawionych

500 nowych szkół
Minister Świętosławski "bawił w czwartek 

w Skarżysku na otwarciu szkoły powszech
nej. W. .przemówieniu wspomniał, że jest w 
budowie przeszło 5000 nowych izb szkolnych 
w Polsce, i że znaczny odsetek tych izb bę
dzie oddany do użytku jeszcze w rb.

przez powstańców po onegdajszej bi-1 zajęły szereg ważnych pozycy j, 
tw?e. Na froncie tym wojska rządowe I parłszy z nich powstańców.

PODZIĘKOWANIE
Wszystkim tym, którzy wzięli udział w pogrzebie

ś . p.
wyrażając szczere współczucie

składają staropolskie „Bóg zapłać"
MHŹ i RODZIMA.

Kpf. Janusz i por. Brenk
przybyli do Moskwy

wy-

M OS KWA 18.9 —; Dziś rano, o godz. 9 
m. 10 (według czasu miejscowego) kpt. Ja
nusz i por. Brenk przybyli z Archangielska 
do Moskwy. Obydwaj, lotnicy są zdrowi i 
czują się dobrze. Na dworcu powitał ich o- 
ficer przydzielony do attache wojskowego, 
kpt. Jan Szyndler j korespondent PAT-a.

Plan pobytu lotników polskich w Moskwie 
uległ zmianie. Ażeby dać im możność wy
poczynku, postanowiono, że pozostaną w Mo 
skwje do niedzieli. Wobec tego termin po
wrotu załogi „LOPP“ do Warszawy ulegnie 
odpowiedniemu przesunięciu.

Rozstrzelanie dwóch małp
za zawodowe zajmowanie się kradzieżą

Na froncie aragońskim na odcinku 
Słguenza wojska republikańskie posu
nęły się o 3 kim. naprzód.

Na froncie środkowym artyleria 
rządowa si!n«e ostrzel'wała okrąg B'u 
trago* Na odcinku Talevera lotnicy re 
pubi> kańscy bombardowali wielce sku 
teeznie pozycje na północ od Gran ja 
del Abogado i San Benito.

Łączn<e z akcjam* bojowymi, gen. 
Franco, który przeniósł swą kwaterę 
główną do Talavery, przyśpiesza tran
sporty nowych wojsk z Maroka, w  
c>ągu ostatnich Miku dni przetran
sportowano drogą morską 2.000 Ara
bów, których skierowano koleją na 
front madrycki- Wejdą onii w skład 
odwodu armj> południowej.

ZABICI I RANNI
Korespondenci zagraniczni oblicza

ją ogólną 1'czbę dotychczasowych o- 
f*ar na 51 tysięcy zabitych i 168 tys>ę 
cy rannych. Z pośród liczby zabitych 
przypada 16 tysięcy ofiar egzekucji ko 
my n'stycznych. Prawdopodobne licz
ba zabitych okazałaby się większa, 
gdyby można było policzyć of«ary mor 
dów potajemnych, dokonywanych 
przez wrzucanie do morza.

Od pewnego czasu na placach Kairu wy
stępował uliczny kuglarz, posiadający dwie 
tresowane małpy. Zauważono^ że podczas 
tych przedstawień publiczności ginie bardzo 
wiele cennych przedmiotów. Policja zarządzi 
ła ścisłą. obserwację kuglarza i  po dłuż
szych wysiłkach doszła do rewelacyjnego wy 
niku: pieniądze, kosztowności i inne cenne 
drobiazgi kradły małpy. Czyniły to z nie
zwykłą zręcznością, poczem ukryte w pysku 
lub w dłoni przedmioty przynosiły kuglarzo 
wi i  składały, dyskretnie do jego worka. 
Stwierdziwszy niezwykły wypadek zorganizo 
wanej kradzieży, policja aresztowała kugla
rza wraz z małpami i stawiła przed miejsco
wy sąd egipski.

Sąd wydał wyrok godny Wschodu: kugla 
rza skazano tylko na 2 tygodnie więzienia, 
małpy zaś nakazano rozstrzelać. Wyrok na 
biedne, tresowane zwierzęta wykonano z ca
łą uroczystością. Na podwórzu więzienia 
przywiązano małpy do słupa, pbczem 5-ciu

dozorców więziennych rozstrzelało je z re-1 małp wywieziono na taczkach za miasto i 
wolwerów. Po wykonaniu tego wyroku trUpy tam zakopano w ziemi.

Co robił Thorez w Polsce?
Według informacyj prasy francuskiej p. 

Thorez, sekretarz geri. patrjj komunistycz
nej spotkał się w Warszawie z gen. sekreta 
rzem Kominternu Manuilskim.

Den. Rydz-Smigły i kard. Narmaggi
Wymiana depesz

W  odpowiedzi na telegram J. Em. 
ks--' kardynała Marmaggiego, Legata 
papieskiego, generalny '-inspektor 
armji, gen. Śmigły - Rydz wysłał de
peszę następującej treści;

— Dziękując za życzenia przesłane 
mi dl* armji polskiej, która zachowu

je w żywej pam ęc1 doniosłą swa misję 
i Pozostaje wierną tym tradycjom 
dziejowym, dzięki którym okryła s*ę 
chwałąj. proszę Waszą Eminencję o 
przyjęcie wyrazów "głęhokJej mojej 
czci

GENERAŁ ŚMIGŁY - RYDZ

Kto wygrał na loferjl?
Stała dzienna wygrana 25.000 złotych na 

nr. 105345 /
10.000 zł..: 10668 92507 110721 178253
5.000 zł.: 33751" 55477 62196 132633
2.000 zł.: 3564 12137' 13500 23853 2470) 

40663 81158 95317 101165 113602 121253
134154 164928 175218

10.000 z.: 10619 50644 94502 112372 172493
5.000 zł.: 10835 72928 83187 139410
2.000 zł. 30284 48093 68551 71964 7667) 

116995 126543 129048 145870 175427 175523 
193790. v

Aleksy Szymik uległ obłędowi
Chory na melancholię przebywa w szpitalu

WARSZAWA, 18. 9. Skazany na
bezterminowe więzienie zabójca śp.
dyr. Gosiewskiego, Aleksy Szymik 
popadł w stan ciężk'ego rozstroju

nerwowego.
Szymik po wyroku zaczął zdradzać 

objawy melancholj*', choroba pogłębia 
ła się coraz bardz<ej, aż wreszcie okaza 

iła się potrzeba umieszczenia skazane

go w szpitalu więziennym.
Tam 4eż odwiedzali Szymika ie&e 

obrońcy, by załatwić sprawy pozosta
jące w związki* ^  ’&flht£y.jną>



Sto. 2. T O R  M  V

Francja wystąpi w Lidze Narodów z wnioskiem
o skrócenie tygodnia pracy

PARYŻ, 18. 9. — Rada Ministrów 
na swem onegdajszem posiedzeniu zaj 
tnowała s'ę m. in* przygotowaniem c- 
brad zarowno Rady Ligi Nar. jak 1 
Zgromadzenia Ligi.

Ustalono też skład delegacji fran
cuskiej*' Fakt, iż do delegacji wcho 
dzi szereg resortów gospodarczych 
tłumaczą w politycznych kołach Pary 
ża w ten sposób, iż rząd francuski za
mierza wystąpić na Zgromadzeniu z 
wyraźną inicjatywą w dziedzinę go&po 
darczej.

Redaktor dyplomatyczny „Intrans* 
geant“  podaje, iż delegacja francuska 
wystąpi w Genewie z inicjatywą, do
magającą się zbadania ściśle określo
nych wniosków z dziedziny gospodar 
ozej, będącym w^pewnym sensie prze 
niesieniem na teren międzynarodowy 
zasad gospodarczych, wprowadzonych 
przez obecny rząd wó Francji.

Publicysta daje do zrozumienia, ze 
chodziło o wprowadzenie na łeren 
międzynarodowy podstawowych z*sad 
t. zw* .umowy matignon&kiej, zawiera
jącej m. in. postanowienia o 40-go- 
dz‘nnym tygodniu pracy, umowach

Najgorzej w przemyśle
.WĘGLOWYM

Na odbytej ostatnio w W arszawe 
konferencji gospodarczej dyr. P.eclie, 
mówiąc na temat poprawy sytuacji, 
stwierdzał, że niemal we wszystkich 
gałęziacli przemysłu nastąpiła poprą- 
w a. Słabym natomiast refleksem odbi 
ła  s ‘ę poprawa koniunktury w prze
myśle węglowym. Tłumaczy s'ę to 
specyficznymi warunkami egzystencji 

itego przemysłu-
Obserwujemy bowiem, że nenio 

.wzrostu wskaźnika ogólnej produkcji, 
przemysłowej, wskaźnik wydobyci3 
węgla zmalał w stosunku do r. ub., wy 
noSząc w okresie Styczeń — sierpień 
98 proc. wydobycia w analog'cznvm  
okresie r- ub. Zjawisko to tłumaczy 
się spadkiem eksportu o 1 0  proc., kto 
ry w  polskim przemyśle -węglowym 
stanowił 35 proc. zbytu.

Przechodząc skolei do omówienia sy  
tuacji w  handlu wewnętrzm/m, Stwier 
dził dyr- Pieche wzrost obroków towa
rowych we wszystkich niemal bran
żach.

ECHA
Żydzi' chcą

BY MANDAT NAD PALESTYNĄ 
SPRAWOWAŁA POLSKA.

Organ żydowski w Polsoe „Di Judisze 
Sztyme“, reprezentujący ugrupowania kon- 
serwatywno-syjonistyczne, zamieścił artykuł 
dr. Feldmana w sprawie ostatnich wypad
ków palestyńskich.

Autor zaznacza, że ttieposkromienle przez 
Anglję, mającą do dyspozyoji świetne woj- 
sko  ̂ trwających od 5 miesięcy rozruohów 
arabskich — jest najlepszym dowodem nie- 
zdolnośoi do sprawowania mandatu nad Pa
lestyną.

Zdaniem dr. Feldmana Anglja powinna 
właściwie zwrócić mandat Lidze Narodów, 
która powinna znaleźć nowego mandatarju- 
sza. Trzeba jednak stwierdzić, że Anglja nie 
zgodzi się na to, gdyż potrzebuje Palestyny 
dla swych celów strategiczny oh.

Dr. Feldman proponuje kompromis, po
legający na podziale mandatów. Anglja po
zostałaby w posiadaniu Palestyny pod wzglę 
dem militarnym, natomiast administrację 
kraju przokazanoby innemu państwu. Ta 
druga władza byłaby odpowiedzialną za 
sprawy wewnętrzne. Tu autor wskazuje na 
Palskę, jako ewentualną współmandata- 
rjuszk<>

zbiorowych, płatnvch urlopach i t.d- 
Pubbcysta przewiduje daiej, iż wy 

stąpienie z tego rodzaju inicjatywą 
może wywołać ze strony po
nowne postawienie na porządku dzień 
nym Zgromadzenia L>gl Narodów za 
gadnienia rozdziału surowców kolon

ialnych.
Poza tym korespondenci genewscy 

dzienników paryskich piszą, ‘z w Ge
newie krążą pogłoski o możliwości pe 
djęcia w cza&ie obrad Zgromadzenia 
rozmów na temat ożywienia prac roz 
brojeniowych.

Dyr. Dolanowski i woj. Rożniechi
ulegli wypadkowi samochodowemu

L U B L IN , i i .  9- Do Lubi na przy
był na lustrację robót publiczn7/ck rly 
rektor głównego ul’zędu Funduszu 
Pracy p. min. DoDnowSkh Po zwie
dzeniu odcinka prac przy reguiacj1 
Bystrzycy i Czerniejówki, p- min. Do 
lanowski w towarzystwie wojewody lu 
bełskiego, p. dra Itoźn'eckiego udał 
s*ę samochodem do Izbicy po w. kras 
nystawsk'ego.

Na Szosie w pobliżu Kirasnegostawu 
zdarzył się wypadek, który na szczę
ś c i , nie pociągnął poważniejszych na 
stęps^w. Spłoszony widokiem pędzą

cego samochodu koń chłopski zatara
sował w pewnym momencie drogę- 
Szofer skręcił gwaltown'e w bok i sa 
moebód wpadł do rowu, wywracając 
się.

Ps. miin. DolanowSk', p. woj- Rcż- 
n^cki i szofer odnieśli lekkie rany* 
W  Samocliodzie wykluczono szyby  ̂
połamano błotniki.

Po doraźnym opatrunku, p. min- Do 
lanowskh wraz z wojewodą Rożniec- 
khn pojechali tym samym samocho
dem do Ivrasnegostawu.

Tajemnica zaginięcia bojowca
Zabity w Moskwie,

pochowany pod cudzym nazwiskiem
Przed kdkoma dnlami prasa pedała 

sprawozdanie z procesu sądowego, do 
tyczącego zesłanego w roku -*913 na 
Sybir, przepadłego bez wieści człon
ka P,,P.S- Alojzego Masteiarza.

Sąd okręgowy w Częstochowie na 
wniosek żony uznał M astelarza za 
zmarłego.

O decyzji sądu rozpisała Się obSzer 
nie prasa- Przypadek zrządz1!, żc gaze 
ta dotnrła do zamieszkałego pod Ol
kuszem Władysław* Webera, który 
dz:elił z Mąstelarzem . dolę więz^ema'i 
zasłania. Przeszło rok znajdowali S*ę 
onL razem w  jednym z głuchych ką
tów Syberji. poczem rozstali. s ię.

Po pewnym czasie Spotkał W eber; 
w Odesie kolegę, od którego dowie-, 
dz’ał się, że Mastelarz został zabity 
na jednej z głównych ulic Moskwy ł -
pochowany, jest pod nieznanym na-j 
zwiskiem^ . ^

,"Weber nie więdk/ął,' że sMasteląiz 
pozostawił żonę, gdyż .inaczej. mógłby 
ją przed -laty jeszcze zawiadomić o 
zgonie męża.; ; ' '

Obecnie gotów on jest służyć żon:e 
zmarłego tragicznie towarzysza wszel 
klmi informacjam'. .

"Weber mieszka we wsi Bór Bisku
pi, poczta Bolesław koło Olkusza,

GENERAŁ MOLA 
dowódca powstańczej grupy operacyjnej na 

półrocznym froncie hiszpańskim.

Bezcenne sznury pereł skradły z  ołtarza
P O ZN A J 17.9 — W Sknach pcc1 Pozna

niom kościelny Lubkcwski zauwazy* we wto 
rek dwie niewiasty zdenerwowane wychodzą 
oe z kościoła parafialnego. Zaniepokojony 
kościelny pobiegł natyohmiast do ołtarza I 
stwierdził przy obrazie Matki Bcs^iej brak 
dwóch olbrzymich sznurów peref, Vtćre w-

mieszczone tam były jako wota. Kościelny 
natychmiast pobiegł na dworzec kolejowy, 
gdzie zaalarmował policję, która zatrzymała 
właśnie wsiadające do pociągu owe kobiety 

po rewizji osobistej, '•dyb ała p'»ly, przed 
stawiające wielką wartość. Ob.e świętokr&d 
czynie aresztowano.

Wieśniak z pod Kępna
będzie latał na własnym samolocie

POZNAŃ, 17- 9. Rilot-wieśn.ialc, p. 
Gabrjel z Mń^cliow^c, pow. Kępno, 
który zbudował samolot własnym ko
sztem i według* własnego pomysłu, 
kończy obecnie powoli swe dzieło.

Niebezpieczna ciekawość
."WILNO, 18. 9- Przed paroma dnia 

m a Pociąg osobowy, i-dący w Stronę 
Kirólewszczyzny z W iln a, koło Slacji 
Podstawy, musiał się zatrzymać wsku 
tek uszkodzenia lokomotywy przez na 
jechanie na dąży kam !eń. Jak się cka 
zało, kamień ten umieścił na Szynach 
16-letni pastuch, SergjuSz Pietkie
wicz.

Pietkiewicz zeznał, że w ten sposób 
chciał zatrzymać pociąg, aby mu s'ę 
z bliska dobrze przyjrzeć-

Borykającemu s*ę z trudnościami' fi 
nanSowymi" pilotowi - konstruktor-wi 
brak było silnika. Dzięki artykułowi 
w „Iuirjerze Poznańskim™ zgłosił s’ę 
do p- Gabrjel* pewien pilot z Pozna
nia, posiadający silnik gwiaźdz‘sty 
marki „Anzani™ o mocy 45 k. m.

P. Gabrjel kupił ten silnik i.wmon
tował go już do Swojego aparatu- 0 -  
becnie uzupełnia pewne brak’ przy Sa 
molocie, ^staluje dopływ benzyny i 
oliwy, rury wydmuchowe i t.d. Za dwa 
tygodnie p. Gabijel zamierz* dokonać 
pierwszego lotu i jest przekonany, że 
mu się uda-

Dodać jeszcze należy, że niedawno 
odwiedził p. Gabrjela inż. W a]U‘s z 
departamentu komunikacji lotnictwa 
cywilnego w Warszawie i dokonał po 
mi*rów samolotu, skonstruowanego 
przez p- Gabrjela.

10 generałów i kilku
nastu pułkowników

PRZYBĘDZIE Z RUMUNJI DO 
POLSKI Z HOŁDEM DLA MARSZ- 

PIŁSUDSKIEGO
BU K AR ESZT, 18. 9. Związek b. o- 

f>cerów, którzy bralL udział w woju!e 
o zjednoczenie narodu rumuńskiego, 
postanowił wysłać do Polski delega
cję, złożoną z 1 0  generałów oraz k il
kunastu pułkowników, celem złożeń*a 
hołdu prochom Marszałka Piłsudskie
go*.
... ÓWyjazd do Polski miałby nastąpić 
pod koniec przyszłego m  eS^ąca.

3 mili. fr. odszkodowania
ZA STRACENIE OBYWATELA 

FRANCUSKIEGO
. PA R Y Ż, 18. 9. Francuski-, konsul 

w Tętuanie zwrócił S‘ę do hiszpań
skich władz powstańczych w Marokku 
z żądaniem odszpdowania w 1 wysoko
ść- 3 miljonów franków za stracenie 
przez powstańców w Rabat obywate
la francuskiego, Ilenri Aguiląrda-

JeżeP żądanie to nae zostanie uw
zględnione do dnia 1 T bm. konsul gro 
zi zupełnem zamknięciem granicy 
francuSko-h:“Sziivńskiej w Marokku.

Rupieciarnia
W.-. ŻOŁĄDKU

TRIEST, 18. 9 W  tutejszym Szp:ta 
lalu dolconano operacji chirurgicznej 
na Mario TusCo, w którego żołądku 
znaleziono: szereg przedmiotów żel a-z 
liych i stalowych, m- ]n. 15 kluczy
ków, 13 ołówków, z których dwa były 
automatyczne, 5 stylosów, *4 scyzory
ki, kawałek Szkła, 5 monet dwulico
wych i mały łańcuszek do kluczyków 

Operacja udała się, ą pierwszym Py 
tan!em tego n !ezwykłego p acient-a by
ło ~  czy znaleziono monety

Sensacyjne aresztowania
K A TO W IC E , 18. 9. Olbrzymią sen 

sację w Kiatowicach wywołała \y;ado- 
mość o aresztowaniu 1 0 -ciu młodych 
ludz1, inżynierów, aplikantów Sądo
wych i adwokackich z Obozu Narodo
wego pod zarzułem organizowania za
machów na sklepy żydowskie*

Dalsze aresztowania mają jeszcze 
nastąpić. O aresztowaniack tych nic 
P!sać n‘e wolno^



« tr . S.

„WielKa niemowa;
grozi samBm milEZBnioni

Przez Francję przechodzi znów 
dreszcz strajków. Stanęli górn'«cv W 
północnych okręgach przemysłowych 
strajk ma rozszerzyć się na kopalnie 
będące jeszcze w ruchu. ;;

W Lyonie wybuchł strajk w fabry 
ce sztucznego jedwabiu, zatrudnia;ą 
cej około 1500 robotników. Strajkują 
cy zażądali natychmiastowego zWojriie 
nia większej części personelu kierów 
niczego-

Qdy zarząd fabryki odrzucił tę żą 
danie, strajkujący obsadzili wszystkie 
budynki fabryczne i  tylko dzięki in
terwencji policji nie doszło do gwał
townych zajść. Dyrektorów fabryki u 
więzili robotnicy w jednej ze sal » dc 
pieró po kilku godzinach udało się ko 
misarzowi policji uzyskać Ich zwolnię 
nJe, Na to wzburzeni robotnicy utwo 
rzyli na poczekaniu „komitet rewolu 
cyjny44 i uruchomili fabrykę we włas

Obłąkana narzędziem w ręku oszusta
Największe banki udzielały lei olbrzymich pożyczek

nym zakresie.
Komuniści już kilkakrotnie po doj 

ściu do władzy frontu ludowego we 
Francji szykowali rewoltę 11 czerw 
ca, 21 sierpni3, a obecnie sposobią s*ę 
do uderzenia w październiku br*

Strajki są tylko przygrywką, wstę 
pem do akcji, próbą mobilizacji mas.| 

Hiszpańskie boje nieco osłabiły" 
nadzieje i ostudziły zapaty komuni
stów. Obawa, by nie przemówiła ar- 
mja hamuje ich akcje. Zobaczymy 
czy je powstrzyma, czy może nawet 
przełamie-

„Wielka niemowa44 — armja — gro 
zi samem milczeniem.

Jedynym tematem obecu!e w Bu
dapeszcie jeSt niezwykł3 afera., której 
wykonawcą nie był pozbawiony Łumo 
ni, fantazji, 3ni wyrafinowania.

Pod kon'ec sierpni3- do jednego 
z najpoważniejszych banków budape^z 
teńskieh „H ennes“  zgłosiła JJe- 
wna pani, któr3 pśw^dczyła, że chce 
się widzieć, zdyre ktorem. W oźny wi
dząc wytwornie pbraną kob'i;etę, któ
ra wywierała wrażenie bogaczk^, na- 
tychmiast zameldował ją u - dyrektora.. 
N ‘eznajoma wzbudzała zaufanie dyrek 
tora, który postanów1!  udziePć jej pi 
proslła by bank pożyczył jej pół mil 
jona pengo. Jako gwar3ncja m :ał 
służyć jej duży dom, na placu Joka1, 

Nieznajom3 wzbudzlła zau£3n'e dy
rektora i postanowił udziePć. jej po
życzkę Z miejsca udano się pod wska
zany 3 dres, zbadano dom j 3k i wSzySt 
kie niezbędne dokumenty i udzielono 
rzekomej pani Strasser pożyczk1.

Po trzech dniach bank otrzymał z 
Wiednia depeszę tej treść1:

.P^ńowre óPćjalhie mn-e zawiado
mili, że pd?'ellli mi pożyczki • w Su
mie pój ^ ljó n a  feengo, a ma nieru
chomość służyła jako gwarancj3. O- 
świadczam, że nigdy nie pożyczałam 
ani grosza- Musiała tu zajść jakaś po 
myłkr/k

W  banku Hermes powstał3 panika 
zamieszanie. Dyrektorzy byli przeko-

C H O D N IK Ó W
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nan', że bank padł o^arą jakiejś 
grubszej afery. Za3larmowaua pobcja 
natychmiast wszczęła dochodzenie 1 

wkrótce doszła do sensacyjnych wy
ników.

Okazało się, że rzekomą paii ą 
StrasSer była Anna Kwanka, było. aku 
szerka, któr3 od la t p rzes1 ad u j e w za 
kładz’e dla obłąkanych, gdzie częst0  

składał jej wizyty. przyj3ciel z ląt dz e 
cinńych, Ludwik Nagy-

Nagy właśnie wpadł na pomysł tej 
niecodziennej afery. Pewnego dnia 
Nagy przybył do z3kładu i oświad
czył swej przyjaciółce, która była 
chora na manję prześladowczą, że wy 
leczy ją, gdy będzie ściśle trzymała 
s ’ę jego wsk3zówek.

Była akuszerka zgodz-ła się na to 
i  Nagy uczył ja s1oavo po słowie, r u c h  

po ruchu, jak ma mówić .i jak postę
pować z dyrektorem bdnku.

Gdy Anna Kwanka już bez zal'zutu

odgrywała swą rolę, Nagy wyS^rał 
s’ę dl3 niej o przepustkę z zakładu.
Anna Kwanka udał3 s'ę do banku,
odebrała pieniądze i wręczyła J*ej. 
przyj ac-i elowi*

P.3n'i Kwank3, którą przesłucliWa-* 
no w zakładzie, oświadczyła: ■

— Nagy nie dał mi grosza, nawę? 
nie kup'-ł m l cukierków. N ajważniej- 
sze jest jedn3k toj że pozbyłam »ię 
manji prześladowczej. r.

W  tych dniach policja Schwytała 
Nagyfego i osadz:ła w więzieniu.-

______ na __
Jak pani bułgarska godzi nową służącą?

Dwa r3zy do roku, w maju i lJsto- 
padz:e odbywa się na placach miast 
bułgarskich oryginalny ta lg  przy po 
m;nający dawne jarmark- niewolnic 
w krajach muzułmańskich .

W  dzień św- Jura w maju i św. 
Dymitra w listopadzie place m ‘ast 
bułgarskich zapełniają się różno- 
harwnym tłumem dziewcząt w stro
jach ludowych.. Wśród bajecznie ko
lorowych szeregów przechadzają ŝ ę 
pan]e bułgarskie otoczone rojem, agen 
tów zach\valających swe klientki. Ta 
znakomicie gotuje, owa doskonale p ’e 
Cze i Sprząta, inna znów nadaje się 
do.- wszystkiego i t.p. Po długim tar
gu, w którym 'agencj pośredniczący w 
godzeniu służących wyczerp3!* całą

gamę wschodnich pomysłów krzykli
wego reklam!arstwa, świeżo zgodzo
na służąca odchodzi ze swą panią, by 
za pół roku, jeśli jej służb3 dogadz3ć 
n’e będzie stanąć znów na placu pu
blicznym w szeregu swych współkole 
żanek w oczekiwaniu nowej „posady“  
W  Bulgarji służącą nie 3ngażuje się 
'Uaczej jak na pół roku. Zwyczaj ten 
t 'k STę przyjął, że panie bułgarsk-e 
dostosowują do niego terminy wyinó- 
Avien-a posady. Zm13na służącej Co 
dwa lub cztery tygodnie byłaby w  
Bułgar ji nie do pomyśleni3 i n:1e rzad
ko s’ę zdarzy, że służąca zaangażowa
na na pół roku pozostaje u pańóiwa 
na całe życ1©

SIĘŹNICZKA
z 42-go piętra

2)

— N je wie pan przyp3 dktem o ja 
k Cmś wolnem miejscu? Przyjmę cpęt 
uie każde zajęcie-

Nieznajomy n'e odpowiedzi3! odra- 
■su, — przypatrywał się długo, uważ
nie, lustrując m'ę od Stóp do głów. 
Przekonany byłem, że o ile mu Się 
nie spodob3m, — wszystko przepadło.

Wreszcie ośw:adczył krótko, nie 
wyjmując fajk1 z ust:

Nazywani s ę Mike, pracuję tam 
— w Murry-Hall. Chodź pan ze mu a, 
przedstawię cię zarządcy. Może zn3] 
łzie się tam jak!e zajęcie-..

I  rzeczywiście zajęc!e się znalazło. 
Odtąd przychodzę codziennie rano uo 
Murry-Hall, Czyszczę moją windę i 
jeżdżę 3ż do wieczora w mej powietrz
uej klatce aż do czterdziestego drugie
go piętra i spowrotem.

Podoba mi się to zajęcie, ten e vło- 
izienny ruch na wszystkich koryta 
rzach, ci gośc'e moi. zmień bijący się 
ust3wicznie jak w kolejdoSkopie; epa 
słe figury maklerów giełdowych, po-.- 
ważni klijenC', zwinni „meSsenoferd- 
boysff i Stenotypistki* wystrojone, z 
udana powagą na W arzy. Lubię ten 
olbrzymi budynek, ten ustawiczny 
gwar i' ruch na korytarzach, otw^ra  
n’e i z3mykanie drzwiczek od windy,

dzwonki telefonów i stuk maszyn do 
p’san a, dolatujący z każdego biul'3- 
Lubię, przelatując z windą, zagląd
nąć do pootwieranych drzwi przeroz- 
maitycli biur, — rzucić ok!em na cjys 
kutujących z ożywieniem mężczyzn,, 
na panienki chylące Swe kunsztowne 
11‘yzuiy nad maszyn ani i do p'S£:iiia, 
na urzędników, siedzących przy biur 
kach, bez marynarek, n3 małych ehło 
paków biurowych, Studiujących dz’ał 
sportowy w ' wieczornych dziennikach.

Dopiero po szóstej wieczór Cały ol 
hrzymi ten budynek zalega cisza. J*'ijv 
by za do tknięć :em różdżki czarodziej
skiej Stają wSzystk’e w ’ndy, milkną 
telefony i maszyny do pisaira..- C!-pm 
ność zalega korytarze, — tylko gdzieś 
w głębi błyszczy jedyna lampka alar 
mowa..- Murry-Hall zasyp’a..

Pamiętam dobrze ów dzień, było 
to w trzy m'esiące po objęciu mCgo 
nowego stanowiska. N a trsydzieStem 
óSmem piętrze wysiadł właśnie z win 
dy ml*. Whitelock, — byłem przeko 
miny, że w w :ndzie niema już nikego 
więcej-

” * Na czterdz^Ste drug-e p iętro , ~  
zabrzmiał n3gle z kąta cichy głos nie
wieści. Obejrzałem się. W  kąC’e sta
ła młoda dziewczyna, skrom nie ubra
na, trzymając pod pachą teczkę. SzeTo 
ki kapelnSz zasłaniał Jej twarzyczkę,

przy slabem świetle lampki dojrzałem 
tylko parę kosmyków, wymykającycli 
się z pod kapelusza blond włosów.

Zatrzymałem w;:ndę na 42 plętrzC * 
udając, że mam coś do poprawienia, 
zatrzym3łem się z n'ą kilka chw1!* Do 
tej' wysokości dochodź la tylko jedna 
moja winda, olbrzymi bowiem budy
nek już na wysokości trz.ydz'estcgo 
piątego piętra zwężał s ’ę znaczne, 
przechodząc w rodzaj smukłej wieży. 
N 3 42 piętrze znajdowały s’ę tylke 
dwa lokale biurowe, z których jeden 
stał chwilowo pustką, — drugi zajmo
wał mr. Barata.

Młoda dz’ewczyna w ysi3dła z win
dy. W  jasnem św!etle lamp koryta
rzowych ujrzałem wyraźnie- jej twa
rzyczkę- — Ładną była, “  twapz jej 
nieco przybladła o regularnych rysach 
tchnęła dziwnym urokiem wytwornej 
kobiecości, oczy m'ała duże, .wyrazi
ste, ocienione gęstym łukiem brwJ. 
Sk!nęł3 mi uprzejmie głowa i uśmiech 
nęła się na pożegnanie słodkim, mi
łym uśmieszkiem.

Zaczerwieniony ścigałem jej wdzię
czną póStać oczyma, aź.wreszcie znik 
nęła za drzwiami, biura mr. Baraty. 
A ja długo jeszcze stałem zapatrzony 
nie zwracając uwagi ń3 natarczy^ye 
dzwonienie z niższych pięter- 

Dowriedziałem ąię wkrótce, że dziew 
czę to, —  nazywające się misS Edna 
Melto, zostało przysłane do mr. Bar3 
ty przez biuro pośrednictwa pracy. 
Naz^utrz już zajęła u niego poSadę 
stenotypistki. _ , '

Z3kochałem się w niej odrazu, od 
pierwszego n ’emal Spojrzenia.-, i mi
łość ta napełnią!a mię równocześnie 
rozkoszą i bólem. Bo i cóż mogłem iei

ofiai*ować, — czegóż mogłem sam ocze 
k ’wać od przyszłość’ ? — Biedak, cu-; 
dzoziem!ec, przykuty do monotonnej* 
licho płatnej nraCy?

Było to jednak dla mnie prawdzi- 
wem szczęściem, gdy codziennie ranei 
mogłem ją pow:tać, patrzeć na nią, je  
ch3ć z nią razem aż do najwyższego 
piętra budynku..- A  potem pod wi-.r- 
czór nadsłuchiwałem niec^rpliw1'© «y 
gnału, by ja znów zahrać do windy i 
uważnie, ostrożnie zjeżdżać z nią na 
dół.'

Początkowo żdaw3ło mi się, że czu
je s'ę ona czemś zaintrygowana, — 
że nie przypada jej do smaku praca 
u sennora B 3rata. Kiedy wychodz’ł»  
po południu z biura, —  na Czole jej 
rysowały się głębokie zmarSzczk1- Po
mału jeduak to przeszło ~  wżyła się 
widocznie w swoje zajęcie. Płatną mu 
si3ła być dobrze, ho wkrótce sprawTa 
sobie nowy kostjum i nowy kapelu
sik. Zresztą przychodziła do biura bar 
dzo punktualnie, a roboty musiała 
tam mieć dużo, — nierzadko bowiem  
siedz13ła w biurz poza godz^am* 
rowem1.

— Tyle teraz mam roboty — powia
da, kiedyś do mn^e, zjeżdżając na dół 
~  sennor Barat3 chce, żebym jutro 
został3 w b ’urze aż do dziewiątej. A - 
le nie wiem, czy winda tak długo ftnj. 
ke jonuje?

— N ’e, zamyka się ja wcześn’<«* A"- 
le odwiez’e panią Jim, portjer nocny. 
Sennor B arata daje mu z3wSze sute 
napiwki, wie^ chętn'e to dla niego 
zrobi -^ 4

'(daliwy. ciąg nastąp^
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WIADOMOŚCI Z KRAKOWA
Dziś: Januarego b 
Jutro: Eustachjusza

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO.
Sobota: Kibio
Niedziela: Kibic przedst. popol.

Niedziela: Arletta i zielone pudlo przedst. 
wieczorowe.

TEATR BAGATELA.
Po wiedeńsku.

OPERA.
W  najbliższy poniedziałek dni i 21 b. m. 

dana będzie fantastyczna opera J. Offen
bacha „Opowieści Hoffmana*1 w której wy
stąpią: sławna Ada Sari,,. Heru-an Horner 

•[ Franciszek Bedlewicż.
REPERTUAR KIN

Adria: Srebrna torpeda 
Apollo: „Pokusa".
Atlantic: Nasze słoneczko 
Promień: Książę Woroncow 
Stella: Mecz bokserski Schinelinn — Lo* 

jus i  Roberta 
Sztuka: Tyś mój cały świat.
Świt: „Carewicz*.
Uciecha: Pasteur 
Wanda: „Rose Marie"
Zorza:) Ostatni sygnał
Bagatela Jej czar i rewja Po wiedeńsku.
Muzeum: Dodok na froncie
Dom Żołnierza „10 procent dla mnie".

Niebywały występ włamywaczy na Stradomiu
Spakowali bliuferję. a Kupca wsadzili do worka

(hi) Nabywały występ włamywa
czy krakowskich zanołowllły  wczoraj, 
kromki policyjne. Oto jacyś trzej zło 
czyńcy upIanowali kradzież i włama
nie do sklepu jubilerskiego Izaaka 
Kl'pste’na w Krakowie przy ul. Stra- 
•dom 18* W  tyńi celu włamywacze

wtargnęli przez wycięcie filunku w 
drzwi*ch do sklepu galanteryj aego 
Izaaka Klipsie'3na.

W  sklepie galanteryjnym źrebili 
otwór w ścianie drewniancj. Przez ten 
że otwór przeszli do składu -jubilerskie 
go KIipste’n'a,.

Już fylko kilka dni dzieli nas
od WIELKIEGO KONKURSU!

Odwołany koncert 
Schmidta

Zapowiedziany na dziś koncert Jó
zefa Schmidt* w. Starym Teatrze n:ie 
odbędzie s*ę z powodu niedyspozycji 
artysty.

Zamknięcie 
ul. Cz®rnomiejskiej

W  ulicy Czarnomiejskiej n* odein 
Ku od ul* Mickiewicza do ul. Konar
skiego przebudowuje się kanał W o
bec tego t* część ulicy zamknięta zo
stał* dla komunikacji kołowej.

Oszuhahcze występy 
kobiet

[W jednym ze sklepów krakowskich 
przed niedawnym czaSein na Sfałszo- 
wane pokwitowanie podjęły dwb* ko
biety kilimy wartości ok^oło *300 zł- 
Stwierdzono, !ż oszustkami były Ka
rolina Ktolińska i Karolina Ludmiła 
Nowak, które w następstwie tego zo 
Stały  skazane przez sąd okr. na k llku 
miesięczne kary więzienia.

Na skutek apelacji- odbyła s'ę po
nownie rozpraw* zakończon* wyro
kiem skazującym każda po 6  m'ebie- 
cy więzienia.

Dziś przynosimy Czytelnikom na
szym bliższe szczegóły zapowiedziane 
go Wielk«ego Konkursu „Torpedy".

Mianowicie przygotowaliśmy prze
szło tysiąc cennych nagród* By zna
leźć się w posiadaniu jednej z nagród 
Czytelnicy „Torpedy" winn' starań-, 
nie wycinać numerowane kupony. 
Kuponów tych będzie 15 sztuk. Pjerw 
szy kupon konkursowy ukaże się już

we wtorek dnia 22 bm, Zebranę kupo
ny kolejno numerowane Czytelnicy 
prześlą nam w odpowiednim czasie, 
poczem nastąpi rozdział nagród.

Spis nagród oraz dalsze szczegóły 
konkursu, który wzbudził w'elkie za 
interesowanie, podamy niebawem.

A więc, Panie i Panoy/«e! Przygo
towujcie się do startu I .

Zuchwali włamywacze spakował' do 
worków ogromną ilość biżuterji i Sre
bra i w chwili gdy zamierzali drogą, 
którą przyszli —  umknąć z łupem, nad 
Szedł właściciel sklepu E*senberg.

Złoczyńcy rzuc»i<i się wówczas na 
kupca, zatkali mu usta szmatami, zwią 
zali z tyłu ręce, po czym pod groźbą 
pobicia, zmusił' go do ustawienia s*ę 
w kącie sklepu* Unieszkodliwiwszy 
w ten sposób kupca, włamywacze rzu 
c’lli: się do ucieczki. Udało im się zbiec 
a spakowaną w pięciu paczkach biżu 
terję i srebro pozostawili na miejscu 
w sklepie.

Eisenbrga z przykrej opresji uwol 
mli dopiero po kilku godz'nach do
mownicy.

Zuchwały występ włamywaczy wy
wołał w całym Strądom '1 u wielkie po
ruszenie.

Policja wszczęła energiczne docho
dzenie w kierunku ujęci* złoczyńców-

Skrócenie czasu pracy i sytuacja w przemyśle
przedmiotem obrad miedzyoKręgOwego zjazdu delegatów robotnie zycb

z fabryk i hut w Katowicach
W  nadchodzącą niedzielę odbędzie 

się w Katowicach - międzyokręgowy 
zjazd delegatów robotniczych z fabryk 
i hut z okręgów śląskiego 1 dąbrow
skiego, oraz sąsiednich okręgów* prze
mysłowych.

Przedmiotem obrad zjazdu będz';e 
omówienie obecnej Sytuacji w przemy 
śle metalurgicznym, która ostatn:o

uległa poważnym zmianom, oraz spra 
wa skrócenia czasu pracy.

Jak już pasaliśmy, skrócenie czasu 
pracy omawiane było k'lka tygodni 
t;emu ia ^międzynarodowym kongresie 
hutniczym w Karlsbadzie « zostało 
przez kongres uznane za konieczne 
następstwo technicznego postępu w 
produkcji przemysłowej. Zjazd kato-

Strzały rewolwerowe
do narzeczonej

W  Swoszowicach miała m ejsce 
tragedja na tle ń !'eporozum'eń pary 
ńarzeczeńskiej* Mestwierdżonego na-> 
razi'e nazwiska mieszkaniec Swoszowic 
Strzelił z rewolweru do swej narzeczo
nej za to, że postanowiła z n im ’ zer-

wać. Ejula ugodziła dziewczynę w* li
sta, tak, że musiano ją odwieźć do 
szpitala w Krakowie.

Stan rannej jest bardzo grożuy. W  
sprawie tej władze wszdzęly . docho
dzeni*.

szkodę Romana Sch'lmma (pl. W olno
ści 13) sztukę płótna ń* materace 
wartości 185 zł.

"We wszystkich wypadkach pol‘cja 
wdrożyła dochodzenia.

Pracowity dzień złodziei
Garderoba, rower i płótno

Ubiegłej noCy zanotowano, prócz 
zuchwałego włamania do jubiler1, o 
czem piszemy na hinem miejScu, trzy 
kradżłeze.

I  tak z mieszkania T adeuSza Sta
miarza przy ul. Kieleckiej 17, skra 
dziono na jego szkodę oraz subloka
torów Piotr* K rupy i Tulji Bilów, gar 
derobę męską i damską oraz bieliznę 
i obuwie, nieustalonej naraz i e warto
ści.

Następnie ii*eznany Sprawo* Skradł 
z mieszkania dozorczyni domu Figa 
przy ul. Św* Anny 2. rower, męski war
tości 48 zł. Szkodę poniósł Fogusław  
Kiula zam. w Rakowicacli ,pow. . Kra
ków* .

Wreszcie z wozu stojącego ̂ na jezd 
ni ul'i'cv KpmiónnBi skradziono . na

Pożar
W  mieszkaniu Jana Nowak* przy 

ul. Salwatorskiej 35 wybuchł wczoraj 
pożar* Mianowicie w ogniu stanęła 
prowizoryczna ści*nka-iz desek. Zapa 
Pła sJ'ę ona z powodu złej konstrukcji 
piec* kuchennego.

Zaalarmwana. Str*ż pożarna ogień 
ugaS*!3. Straty aa „nieznaczaeu

wieki, w którym wezmą ni- 'in. udział 
także ci przeds tawiciele pęlskiego 
hutnictw*, którzy brali udział w  kon
gresie karlsbadzkim, l>ędz’e obrado-: 
wal nad możliwościami skrócenia cza
su pracy w polskim przemyśle meta. 
lurgicznym.

Na między okręgowy zjazd didegaT 
tu w 1'obotniczych fabryk i hut przy
będzie z Warszawy sekretarz generał 
ny zw!ązku met*lowców Top inek.

WP. J an Zygfryd Z. Bochnia. Za wyrazy 
uzna - a skiero wane pod naszym adresem, 
serdecznie dziękujemy. Sprawę prenumera
ty oddaliśmy naszej Administracji do zała
twienie!.

WP. Maryla Z. Kraków. Na ogłoszenie P& 
ni wpłynęło 28 listów. Są one do odebrania 
w naszej administracji. Za list pochwalny 
wyrażamy serdeczne podziękowanie.

Kupon nin'ejszv laiezy wyciąć 
przesłać do Redakcji wraz z pismem 
odręcznem (atramentem) riiekai*- 
ąrafowanem, na napiera ~<'etinjow> 
nym* Na podstawce tetfo zaintereso
wana osoba otrzyma bewłatna oce- 
nę grafologiczną*

KUPON
B E Z P Ł A T N E J  PORAD** 

GRAFObOBICZNEJ
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Polska m Węgry - Belgja
Dnia 19 września, t. j. w sobotę rozgłośnie 

Polskiego Radja nadadzą o godz. 22 nagraną 
na płyty transmisję ze Stadjonu Wojska 
Polskiego zawodów lekkoatletycznych Pol
ska—Węgry—Belgja. Reportaż ten wzbudzi 
duże zainteresowanie nietylko wśród sporr 
towców, ale również wśród całego audyto- 
rjum radjowego, interesującego s.ę żywo ru 
cbem sportowym.

Jakie piosenki 
sci ładniejsze?

Jakie piosenki są ładniejsze?O to temat 
zaciętego sporu, jaki prowadzić będą ze so
bą w sobotę o godz. 19 górala i mazur na 
fali radjowej. Każdy z nich bronić będzie 
wytrwale .swych piosenek i  tańców. Jak ten 
spór będzie wyglądał przekonają się radio
słuchacze w czasje koncertu w wykonaniu 
Kapeli Ludowej Feliksa Dzierżanowskiego 
* solistów.

PROGRAM RAD10UIY
SOBOTA 19 WRZEŚN.A 1936 R.

6.30 Kiedy ranne wstają zorze. 6.33 Gim
nastyka. 6.50 Płyty. 7.20 Dziennik poranny. 
7.35 Parę informacyj. 7.40 Płyty. ;',00 Au
dycja dla szkół. 11.30 Audycja di? szkół: 
Śpiewajmy piosenki. 11.57 Sygnał czasu u 
hejnał z Krakowa. 12.03 Przegląd prasy roi 
niczej. 12.13 Dziennik południowy. 12.23 
Koncert w wyk. T. Seredyńskiego 13.10 
Ghw łka gospodarstwa domowego. 14.30 Pły 
ty. 15.35 Wiadomości gospodarcze. 15.45 Ro- 
mantyczność nad Świteź:ą — .isJycjn dla 
dzieci starszych. 16.00 Uroczyste otwarcie 
nowej rozgłośni we LwowV Przemów :ema, 
władz miejscowych i władz Polsk^go Rad ja 
oraz część koncertowa w wyk. ork T. Sere
dyńskiego. 16.45 Stolice państw Bałtyckich 
W Helsinkach — odczyt. 1 ?.Ó0 Eoncert z 
okazji Śmęta Kolejarza Po akiego w wyk. 
repr. ork. K. P. W. 17.50 Pustynia Biędow 
ska — pogadanka. 18.00 Na:-z progr.-n —
18,10 Życie kulturalno stolicy 18.15 Koncert 
reklamowy. 18.50 Pogadanki a a tu a Ina 19.00 
Koncert w wyk. kapel’ ludowej F. Dzierżą 
aowskiego oraz Jakie piosenki są ładniejsze 
— spór między góralami i mazurem w wyk. 
J. Orwida i A. Zachemskiego. 20.15 Audy
cja dla Polaków zagranicą. Żelatow* Wo
la — skarb:,ec pamiątek po Chopinie 20.45

Nie ograniczać nadmiernie handlu żywnością
Policyjna godzina 7-ma nie leży w interesie kupców

Min- przemysłu * handlu skierowa
ło do Związku uzb przemysłowo -  han
dlowych memorjał Centralnego związ
ku detalicznego kuplectwa chrześci
jańskiego R. P. w sprawie zezwolenia 
na sprz.edaż artykułów spożywczych 
po godz. 19-

Autorzy memorjału Stwierdzają, ze 
życie wskazuje, że ludność nic jest w 
możności zaopatrzyć się w artykuły 
spożywcze do godziny przepisowej 
tj. do godz. 19- Twierdzenie właścicie 
li Sklepów spożywczych, że zezwolenie 
sprzedaży tych artykułów kawiarniom 
po godz. 19 pociągnie za sobą zmniej
szenie obrotu w ich sklepach nic jest

słuszne, gdyż klientela, korzystająca 
z usług kawiarni po godz. 19, jest 
przypadków3 przeważnie* pochodzi z 
innej dzielnicy- Będzie. ona napewno 
w normalnych godzinach korzystała 
ze sklepów, w których zaopatruje 
się Stale w powyższe artykuły. TJnie- 
mężliwienie dokonywania zakupów 
w kawiarn!i sprowadzi tylko zmniej
szenie konSumCji,

Zezwolenie nie zmniejszy obrotów 
w sklepach spożywczych, a zwiększy 
obrót kawiam1*, mleczarni i p aszte- 
c*arni, a tyni samym podniesie rento 
wność przedsiębiorstwa, powiększy 
ilość zatrudnionych, zmniejszając bes

Nowa siedziba Rozgłośni Katowickiej
Pierwszy własny gmach Polskiego Radia

Nowy piękny, o nowoczesnym charakterze 
dwupiętrowy gmach rozgłośni katowickiej 
wzniesiony zostanie przy zbiegu ulic Ligo
nia i Królowe] Jadwigi w Katowicach.

Budowa rozpocznie się jeszcze w sezonie 
jesiennym bieżącego roku, zaś w roku przy
szłym rozgłośnia katowicka pracować już 
będzie w nowej siedzibie. Gmach viybudowa 
ńy zostanie w myśl najbardziej nowocze
snych wymagań techniki i  akustyki radjo
wej. Zasadniczo składać się będzie z dwóch 
oddzielnych zupełnie partyj. Pierwsza po
mieści reprezentacyjny hall, poczekalnię,
biura dyrekcji, administracji, wydziału te
chnicznego i tp., druga zaś, ściśle odizolo
wana akustycznie — studja nadawcze. Ta 
część budynku, obejmując jednr 'udjo du
że i jedno małe, trzy pokoje — studjo dla

Dziennik wieczorny. 20.55 P«HgicIanki sktn- 
■ąlńa. 21.00 Koncert reprezentacyjny Roz
głośni Lwowskiej P. R. 22.0A Transmisja ze 
Stadjonu Wojska Polskiego zawodów 7ekko 
atletycznych Polska -- Węgry — Fe1gji.
21.10 Wiadomości sportowa. 22.20 Koncert 
ork.kame ralnej. 23.00 Płyty.

prelegentów i speakerów, ampflikatornię i 
pokój reżysera akustycznego, t. zw. mixera 
stanie na osobnych f

Studja wyposażone zostaną doskonale i 
śmiało będą mogły rywalizować z nowocze- 
snemi, zagranicznemj broadcastingami. Du
że studjo o 20 mtr. długości, 12 szerokości i 
8 wysokości zaopatrzone zostanie w scenkę 
dla solistów zaś podłogę. wyłożoną masą 
ksylolitową zaprojektowano w formie szero 
kich, wznoszących się stopniowo schodów, ce 
łom należytego rozmieszczenia orkiestry. 
Mury pokryte zostaną specjalną izolacją bu 
dowlaną, przez obłożenie ich płytami insu- 
I i to we mi.

Odizolowanie studjów nadawczych od 
wstrząsów dochodzących z ulicy oraz dosko
nałe wyposażenie techniczne sprawi, że roz 
głośnia katowicka będzie pierwszą stacją 
polską, rozporządzającą wzorowym lokalem. 
W części biurowej znajdzie również pomie
szczenie sala prób. Wreszcie w suterynach 
wybudowany zostanie nowoczesny schron 
przeciwlotniczo - gazowy.

Dodać jeszcze należy, iż projekt nowej roz 
głośni katowickiej uzyskało Polskie Rad jo 
drogą konkursu, w którym zwyciężył archi 
tekt katowicki inż. Tadeusz Łobos.

robocie zadośćuczyni wymogom zyćW 
przez ułatwienie bytowania całej rze- 
szy ludności, pozwoli właścicielom: 
kawiarń itp wykonywać Swój zawód 
jawnie i legalnie oraz powiększy do
chody na rzecz skarbu państwa i m1*  
sta przez zwiększenie obTotów.

N ATU RALN IE
—- Panie Koszulka, ź  dokąd to  się pa^  

wybiera?
— Idę się ostrzyc
— Jakto, w godzinach 'rajdowych? .
— Przepraszam pana, dyrektorze. *Ie wio, 

sy urosły mi również w godziujich rzzędor 
wych.

SPRAWY RODZINNE.
—  Kto to jest ta piękna p- n.’ r  k tó r ą  

wczoraj pan był w kawiarni?
— Moja druga żona.
—- A co się stało z pańską piej wszą toną?
— Została w domn.

WRODZONA SKROM NOŚĆ.
— Czy sądzi pan, że geniusz ozf* 

dziczny?
— Nie wiem, proszę , bo nie rnam 

dzieci.
WŚRÓD ZNAJOM YCH.

Pan (do znajomego, który właśnie wszted 
dobaru):

—  CJo, i pan tutaj? Przeoież miał pam wy
jechać na sześć tygodni

— Tak, ale na szczęś-u'' zamień Ii nji ją 
na karę pieniężną.

ZŁOTE SEROG.
— Jak ci nie wstyd. Feluś twoja żona 

leży chora, 'a ty wciąż przesiadujesz y  knaj 
piel

— Tak, ale pjję tylko na jej zdrowi*-i \ .

C t

UJELKO. JODPEDV

S Y N
Państwo Szafrańscybyli już starem mał

żeństwem. Piętnaście las: z górą upłynęło 
bowiem od dnia, kiedy zdecydował się dać 
swoje nazwisko Irenie.

Związek ten n]e został, prawdą, - ftegiem 
powiedziawszy, zawarty z miłości rc. picr- 
wszego wejrzenia. Był ractil finałem małego 
spisku.

Zatwardziały kawaler ] dziwak trochę, 
pan Stanisław Szafrwsk' dobiegał piędzi* 
siątki, kiedy przyjaciela* jego Hrnrykowi 
Igielskiemu spodobało się zrobić go rużbą 
na swoim weselu, dając mu za druchnę star 
szą siostrę panny młodej, niezbyt urodziwą 
lecz sympatyczną, ^agroóną poważni staro 
panieństwem.

— Oto mąż wymarzony dia ciebie — tłu
maczyła jej rodzina ~  ni» pierwszej młodo
ści zapewne, ale skoro ty zapomniałaś iuż o 
trzydziestce!...

Panna Irena Karasiówną którą wszyscy 
na wyścigi stawiali panu Stanisiawcwi za 
wzór wszelkich cnót dortowych j obywatel
skich, zabrała się enórgtocnie i spiytnie do 
dzieła, że w pół roku potom udab s:ę — z 
panem Stanisławem pod ąszkę -  d* magi
stratu i kościoła na własna konto.

Żyoie sżło młodemu małżeństwu wcale do 
brze spoozątku. Irena wesołego usposobie
nia miła W óbejśoiii gospodarna i niewyma- 
gajaea natrafiła do kazać t?2® ia Stanisław

nie tęsknił za swym kawalerskim stanem. 
Żałował go tym mni9j ie  pragnął i spodzie
wał sję zostać ojcem.

— Damy maleństwu Jan na imię, jeśli bę 
dzie chłopcem, Janina znś dziew&zyrce — 
powtarzał podczas pierwszych miesięcy po 
ślubie*.

Lecz rok za rokiem mija! nie reaiizując 
jego nadzieii. Pan Stanisław bolał nad tern 
i — w męskiej swej ^iesprawiediiwooci — 
wymawiał żonie bezdzietoosć.

Z biegiem czasu brak potomstwa zepsuł 
charakter zawiedzionego w swych marze
niach Szafrańskiego. Ustawiczne sprzeczki 
wynikały z najbłahszych powodów między 
skwaszonymi małżonkami.

Pan Stanisław stał sknarą poproatu, 
co zatruwało nieszczęśliwsi Irenie do
reszty.

Pewnego dnia, kiedy pokaz-fiła mężewi zni 
szczone swoje palto 1 * kapelusz pam ętnjący 
zaprzeszłoroczną zimę ofuknął ją:

—- Wiedziałaś przecież, że(ni9 jesteś’ mi1- 
jonerem, wychodząc za m.ue! Nie bywamy 
w świeoię zresztą, byś potrzebowała fj’ę u- 
bierać według ostatniej mody

Wobec czego biedna zmuszona była kerzy 
stać z uczynności dobrych przyjaciółek litu
jących się nad smutną ioj dolą.

W  jakiś czas potem spostrzegłszy Stani
sław Szafrański ni stąd n i.zowąd, ż* imwer

ne za czterepokojowe mieszkanie było zbyt 
wygórowane, przeniósł się do dwćcl* pokoi 
w kamienicy znajdującej się na peryferjach 
miasta.

Znalazłszy się w ten sposób w znacznej od 
ległości od swego biura oznajmił bez ogród
ki żonie:

— Nie mogę przychodzić teraz na śniada
nie. Droga tam i  z powrotem zajmuje ml go
dzinę czasu. Ale jest na szczośc e w pobliżu 
mała restauracyjka, dokąi uczęszcza kilku 
moich kolegów. Tam jadać będę drugie śnia 
dania. Jest to znaozniejs*? Jwydatek, rap? 
wne, ale odbijemy to sobte na czem frrem.

—  A  ja ? ., spytała nieszczęśliwa Irena 
nieśmiało.

— Ty?! — odparł bez zająknienia -  bę
dziesz mogła zostawić '"'bis coś me coś z o- 
biadu z poprzedniego dnia- A  zresztą—  ty 
le razy wspominałaś mi, że przyjaciółki two 
je zapraszają cię zawsze!..

— To prawda, ale przyznasz sam, że dra
żliwą jest rzeozą przyjmować zaproszenia, 
nio mając możności zrewanżowania *i© -  
nadmieniła żona.

—- Głupstwo, moja kochana! — perswado
wał pan małżonek r pobUliwym uśmiechem 
na ustach — przekonany jestem, że koleżan 
ki twoje będą zadowolnc, bo to pochlebi 
ich miłości własnej. Nic ci* zresztą nie trzy 
ma w domu, skoro -  nip mamy dzieci.

I dalsze życie państwa Szafrańskich poto
czyło się tym niewesołym szlakiem

Nagle, niespodziewany, zgoła już nieocze
kiwany wypadek przeistoczył smutny dom 
państwa Szafrańskich w isin/  raj *a ziemi. 
Upragniony, wyglądany przez p5n8ita/ c*e lat 
Janek był w drodze.

Pan Stanisław nie mógł uwiei^yć w ten 
cud z początku. A gdy nie było już wąt^iwoj 
ści o mały włos nie oszalał z radoAsi,

Pan Stanisław był wniebowzięty: r

Mały Janek otrzyma1 wspaniałą kołyskę 
od ojca. Po czem kokieteryjny w dzik. Jego 
sukienki były śliczne i wykwintne.

— Nie chcę by mój syn gorzej by’ ubra 
ny od dzieci mego kolegi — oznsjmic żonie.

Irena była również u szczytu szczęścia: 
Mąż zmienił się do niepoznania. Był stał'1 
w świetnym humorze j  przychodził oodzief 
na drugie śniadanie do domu.

Małą restauracyjkę nazywał teraz brudną 
garkuchnią w której obdzierają ze «kóry 
klientów, tak, że stokroć było lepiej • o- 
szczędniej pośpieszyć się trochę by jadać 
śniadanie w domu....

Pewnego wieczoru pani Irena odezwała się 
od niechcenia:

— Wiesz Stasiu, że doprawdy n*' przyno 
szę zasczytu moim kapeiuszem starego kro 
ju, który dostałam zesałej zimy cd pani 
Klońskiej.

Dawny sknera stawiał s/o jeszcze, lecz u> 
stąpił w końcu nowemu człow/ekowi-

— Kup sobie co potrzeba, Ireno — odi 
zwał się wreszcie tonem swobodnym, wyj« 
mując banknoty ze swego portfelu.

W jakiś czas potem pan* Szafrańska za 
ryzykowała ponownie uderzyć w czułą stru* 
nę swego męża.

— Wyobraź sobie, Stanisławie — odezwa 
ła się przy śniadaniu — że jest ładne cz£f< 
pokojowe mieszkanie naprzeciwko.... Musi
my myśleć o przyszłości.. Janek miałby 
tam pokój kąpiący się w słońcu... Mogl by
śmy przeprowadzić się natychmiast. Taka 
sposobność nje prędko może się zdarzyć.

Stanisław który uczył właśnie Jedynaka 
konnej jazdy na swoim kolanie, patrząc z 
rozrzewnieniem na rozpramien:oną buzię drc 
eiej  ̂ (AŁoieśli, zgodzi? się bez wabanto.
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w? G /e A c i t o A o  — ■ NA- TRONIE
STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI

Działo się to w r. 1900. Na tron serbski 
ustąpił młody Aleksander Obrenowicz, któ
ry usidlony wdziękami pięknej nierządnicy 
Dragi Maszyn podniósł ją na tron wbrew 
woli narodu. W czasie przeglądu wojsk 
wybawił Dragę od śmierci młody oficer Ju> 
Ijan Subowicz zostając j , - ' -iam. 
Po pewnym jednak czasie Juljan przeniósł 
swo uczucia na piękne dziewczę rozbójni- 
czfl, Jadwigę. Zrozpaczona Draga postano
wiła niedopuścić do nocy poślubnej, mło
dej pary z pomocą brata Nikodema, .-ctóiy 
obraziwszy Juljana zmusił go do pojedyn
ku. Juljan powróciwszy do domu spo

strzegł z przerażeniem, że Jadwiga zosta
ła mu uprowadzona.
Tymozasem Draga wszedłszy w spisek z 
doktorem przybocznym Aleksandra, wma
wia małżonkowi ciężką chorobę, z której 
wybawić może go tylko zaprzestanie zajmo 
wania się rządzeniem państwa. Draga wraz 
z# swym niecnym bratem udają się na u- 
stronną wyspę na Dunaju, gdzie przebywa 
nieprawy syn Milana, aby go wtrącić do 
więzienia. W drodze spotyka zbrodniczą 
parę burza, w czasie której ratuje ich od 
śmierci — bohaterski Milan. Draga aby zgu 
bić młodzieńca, rozkochała go w sobie na
miętnie. Obiecując mu koronę u swego boku 
nierządnica skłoniła młodzieńca do uciaczki 
z  domu matki, która poprzysięgła jej zero* 
się za wszelką cenę. lymcz&: mi Jadwidze 
która przez liczne przygody dostała się 
wreszcie do Wiednia, udało się wykraść pe
wnemu Serbowi listy kompromitujące do
szczętnie Dragę. Została jednak posądzona 
o kradzież w hotelu i stawiona przed ko
misarza policji. W międzyczasie Draga umie 
ściła Milana u belgradzkiego profesora Pa
pina, rzekomo celem nauki, w istocie jednak 
aby móc obmyślić dlań sposób śmierci

Milan przypadkowo złapawszy Juliana w 
czułej scenie z Dragą, o której sądził w na
iwności, tż tylko jego kocha, poprzysiągł 
oficerowi zemstę. Został jednak odkryty 
przez sługę Ferry'ego, w momencie, gdy 
chciał przebić Juljana. Ten zaś litując sję 
nad niewinną ofiarą występnej Dragi, posta 
nowjt ocalić go z jej szpon i zabrał go do 
swego domu.

Po chwili usłyszał kroki. Stanął i 
przygotował się. . Draga przyszła- 
Drzwi otworzyły s ą i Draga weszła. 
W yglądała czarująco w pięknej ada
maszkowej szac'e- Liljowre jej piersi 
wzb*erały jak rozhukane morze i gro
zi ły, że wyskoczą z osłony —  jak czę 
sto morze wyrzuca fale na skały i 
brzegi.

Draga pewna była swej pociągają
cej piękności, gdyż z czarującym u- 
śmiechcm zbliżyła s]ę do Juljana i woj 
ła w niego ogniste, zabójcze Spojrze
nie.

— Teraz dopiero przychodzi się ? 
zawołała, skoro siln'e zamknęła drzwi 
za sobą. —  Ty zły, kochany człowie
ku, czyż przypuszczasz, jak bardzo za
winiłeś dz ś̂ względem mnie, pozosta
wiłeś mnje samej, temu nudnemu .to
warzystwu? Dlą kogoż urządzam te 
zaba\w 9  Dla kogo zdobię mój dom? 
Dla k'dgr»; Sama sie stroję Tylko

— Ach, jestem waszej mość' za to 
mocno zobowiązany,— odrzekł Juljan, 
przyczem ukłon ł się z lekka.

—  Jak ty mówisz ze mną? — zawo 
łała Draga — od kiedy ł:o n !e zamie
niasz ze mną miłego ty? Czyż s'ę rno 
że co Stało? Czyż może oczcrnono 
mnie przed tobą? Ludzie są tak--zl!* 
Nieprawdaż, coś powiedzieli ci o mir'o 
złego ?

— Jesteś może zazdrosny? Nie 
wierzysz twej Dradze? O Juljane, 
czyż n !e wrleSz, że ja ciebie tylko jed
nego kocliani. O, gdybyś mógł raz tyl 
ko zajrzeć w głąb mej duszy?

—  Proszę o przebaczenie, wasz1 wy 
sokość, lecz nie przyszedłem tu badać 
waszych tajników.

— Ach, Juljan1 e, ide wieSz jak ba2- 
dzo n m ' e  t0  boli! Czyż chcesz mnie 
katować? Zapominasz, że jcStem two 
ją królową. Nie, nie myślę królową 
Serbji, lecz twego serca. Dla c:ebie 
cliCę być niczem !nnem-

I  w yciągnęła  w spaniałe, zaokrągla 
ne różow e ramiona i eh c ’ała przyc* 
snąć go  do Swej p 'ersi.

A le ze wstrętem cofnął się Juljan 
Subowicz 9  krok.

— P roszę o przebaczenie pan ', —  
rzekł — ale n ie jestem  teraz w  tak1 en; 
położen iu , by  przyjm ow ać pieszczoty. 
M usisz pani sama przyznać, że ezłu- 
w !ek, k óreg o  o jc 'e c  ma b y ć  jeszcze 
tej noCy na rozkaz pani rozstrzelany, 
b y łb y  pod łym , g d y b y  chcia ł tu l:ć Swe 
usta do pani.

—  Czyż mam przyjąć pieszczoty, 
podczas gdy mój o*jcicc cierpi? Czyż 
myłbym wyciskać gorące pocałunki 
rab'ny kulami, które przeszyją mego 
ua usta pan1, kiedy ładuje s :ę już ka 
ojca?

— A  moja siostra płacze i rozpacza 
nad tem, że przyrzeczono ją oddać do 
domu rozpusty grożono jej domem 
o którego *s tlen iu , niewinne dziew
czę dotychczas nie wiedz:ało?

Draga nie stracha ani na chwilę 
przytomność- Wiedz'ała przecież w 
rzeczywistość1, czego od niej będz}ę 
żądał, poco nagle przyszedł, udała 
tylko, żę nie wie.

—  Czyż tylko o to chodź1, mój Jul 
j anle — zawołała — o chodź, o tem mo 
żerny pomówlć, skoro usiądziemy na 
kanapę. Dlaczego stoimy na środku 
pookju?

—  Chodź mój przyjacielu, ta kana
pa widz:ała już nas nieraz razem obó 
je.

Poc ągnęła go za rękę i poprowa
dziła opierającego się do kanapy 
przed którą siadł obok n‘ej.

“  A  teraz powiedz mi wszystko, 
co c'ę niepokoi? —  pros‘ła —  przy- 
czem lekko s'ę nad nbn pochyliła 
Rozchodzi się więc o twego ojca. Tak 
położenie prezydenta Subpw;cza jes^ 

‘ nader Przykre. złe.

Ón obraził 'śmiertelnie króla. Przed 
stawił się jako zacięty przeciwnik dy 
uastji Obrenow’iczów, o Có' go już 
przedtem potajemnie podejrzewano.

I za to kazał go jego wysokość król 
Aleksander, król Serbji,-jeszcze dz!ś 
w ciemnej twierdzy zastrzelić-

Ironiczny uśmiech wyrwał się z ust 
Juljana.

“  A węc to rozkazał uczynić król 
Serbj', — zawoła, —  a od jakiego cza 
su rozkazuje król Serbji'? QJ kiedy 
to rozkazuje on Sam? Ach, Drago, — 
ciągnął dalej młody oficer, — czyż 
nie wahasz się mn^e to mówić i oszit 
k:wać! Z każdym innym możesz pani 
grać komedję, yale nie ze" mną. W e m  
o tem, że nigdy jeszcze nie przytra- 
fiło .się królowi po.dp!sać wyroku 
śm!erci, jeżeliś ty nie było powodem 
tego.

O n'e, mój Juljanie, wierz mi; "  
zawołała Draga, — mój mąż tak bar
dzo odczuł obrazę, którą m-u twój oj
ciec wyrządził, że.popadł w wście
kłość. Chc!ałam przeszkodzić mu w 
tem, by nie podpisywał wytoku śm er 
ci na twego ojca, ale nie dał mi na
wet przyjść t] 0  głowa-

— Dobrze, a moja siostra? —. za
pytał Juljan, obraz ła także króła?

— Twoja s :ostra Starała s'q poprzeć 
slow® twego ojca i stała s*ę dlatego 
w- Urną występnego czynu, — odpowie 
dział® królowa.

— Od k-Gctyż to i tak S!ę stało —do 
rzuć1!' Juljan, a przecież wiem,- że 
królowa Draga ma moc, by otworzyć 
clrzwi więzien!a, jeśli te zostały zam
knięte na rozkaz króla, —wiein i fco, 
że nł> upłynęłaby an> kropla krwi, gdy 
by tego chciała Drag®. Ale pozwól 
prędko działać; mój ojciec musi być 
wolnym jeszcze tej nocy; — siostra 
moja musi cało dz:ś jeszcze wróc!ć do 
domu — tego wymagam od ciebie!

— A  to j akJem prawem? zapyta
ła Draga spokojnie.

— Praw em naszej jDrzeSzłości.
Ach rozumiem, ty mówisz o pra

wie miłości-
Juljan spojrzał ku ziepni; słowo mi 

łaść z .ust Dragi. ubodło go. jak żądło.
“  A  jeśl> ci mój przyjacielu po

wiem, — ciągnęła Draga dalej, że dla 
twego ojca i twTej siostry n'e mogę 
nic zrobić — cóż wtedy?

“  "Wtedy ci powiem, że kłamlesz!
—Do mn’e z takiem słowem! zawo 

łała Draga, — Juljanie, pomyśl przed 
kim stoisz! “ •

— Stoję przed swoją kochanką — 
odpowiedział Juljan spokojnie, pew
nym głoSem, nie usuwając swego 
wzroku z ócz królowej— stoję . pl’zed 
kobietą, która SpoCzywrała w mych 
ramionach i ta kobieta musi m *1 wszy
stko zrobić, czego od niej zażądam.

Jak ty musisz czynić wszystko, 
czego od c‘ebie zażada ta kołde^a,

nieprawdaż Juljanie? * “  mówiła Dl’a 
ga drżącym głosem. — Teraz żądam 
od ć'ebie, byś się zaraz udał do cyta
del1. Zameldujesz się tam oficerowi 
służbowemu, gdyż ty zostałeś przezna 
czony do tego, mój Juljanie, byś kie
rował egzekucją a król rozkazał także 
byś n'e ociągał się z'wryl£onaii'ieni je
go rozkazu-

Dłużej n e potraf1! Juljan zapano
wać nad sobą, skoczył ku Dradze, po 
nvał ją za rękę, ściskając tŁVk silnie, 
jakby szczypcami.

* I ty to poważasz s'eu mówJć ■** 
yawołał, ty, innie! To jest wyzwanie, 
ło jest wypowiedzenie wojnyr a ua to 
odpowiem walką. Jeszcze I*az ci mó- 
wr!ę: uwolnij mego ojca lbe wahaj się 
i wypuść moją słoStl‘ę. Ha, moja sio
stra, która tak wre wSzystk'em prze
wyższa cię, to czyste, mewinne dzicy 
czę, i ty 11'e wahasz s!ę oddać ją do 
domu rozpusty? Stzeż się Dago, jed
no słowo z mojej strony, jedno tylko-..

W yzysk :waczu — zawołała Draga 
z wściekłością — -ważysz s ę w ten 
sposób mi grozić?.
"L ecz za chw:lę pohamowała savóJ 

gniew, przyC^nęła rękoma go do 
piersi, wyclskając na jego ustach go 
rący pocałunek.

— N !e chcę słyszeć tych słów — 
rzekła, gdyż cieb e kochałam i. ko- 
chain Juljanie, słyszysz, ja cię ko
cham jeszcze szalen:e i pragnę e'ebLe: 
daj mi,, o daj mi dowód twej uiłośe1 

i przeprowadź egzekucję, daj znak, 
gdy pizyjdze czas, i bądź prży tem, 
gdy ten nędzirk który l).oważył sic 
cisnąć mnie w pl‘och, zostanie straco
nym.

— Jeżel* wypełnisz to moje żądan'e 
-*  mówiła z gorącym tchem, to zl*o- 
b»ę dla cieb:e wszystko, co zażądają 
tylko twe oczy, to jest pierwsza t o- 
stairia of:ara, kórej. żądam od' cich^.

Nigdy jeszczejnie żądidanl oil  ̂ c- 
h e czegoś, nie byłam l^gdy tą, która 
wrymagała, lecz tą} która z'Spakajc,ła 
tw;e zachc'anki.

— Gdybym nawet AV'!e d z i ał  • zawo 
lał Juljan, odtrącając Dragę od Siebie 
“  że mi stworzysz rozkosz, jakiej tyl. 
ko starzy bogowie na Obmpjadzie %J 
żywąlj, tobym odrzucił ją- Pozwól 
Drago, że będz:emy ótwarc*, gdyż o- 
twc,rtość tylko jest najlepszą drugą 
do porozumień^ S'ę. Wiedziałem c 
lem, Drago, że stosunek, jaki z tobą 
utrzymywałem, jest haniebnym.

— Ach, w !edziałeś o tem. ‘ 
Królowa Draga zarum:cniła s‘ę i1

zbladła naraz jak trup.
— Tak, ponieważ przekonałem się, 

że ty jesteś niewierną-

Dalszy ciąg jutro
\
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należenia szkolnej do klubów śportow.
Dziś w Warszawie spotkają się w meczu 

międzypaństwowym nasi lekkoatleci z repre
zentantami Belgji. Na marginesie tych zawo 
dów nasuwa się pytanie, jak to maleńkie 
państwo, potrafiło zająć w grupie mocarstw 
sportowych Europy — poczesne miejsce?

Nie sposób przypisywać znakomitego ro
zwoju iężyzny fizycznej obywateli belgij
skich jedynie lepszym warunkom materjal- 
nym. Stały rozwój sportu wzdłuż i wszerz 
jest tam wynikiem, przedewszystkiem racjo 
nalnej polityki ozynników decydujących w 
dziedzinie wychowania fizycznego.

Jakże odmienne są wytyczne organizacji 
belgijskiego sportu od naszych — i tu się 
kryje odpowiedź na zadane pytanie. Podczas 
gdy u nas

OSŁAWIONY ZAKAZ
należenia młodzieży szkół średnich do klu
bów sportowych, pozbawił sport polski na
rybku na odpowiednim stopniu rozwoju in
telektualnego (co jest niemniej ważne od wa 
runków fizycznych j technicznych zawodni
ka) — w oałej Europie (nie mówiąc już . o 
USA.) uważa się, że przedewszystkiem na 
elemencie uczniowskim może się opierać 
sport — i to sport reprezentacyjny.

Tak np. w Belgji kluby rozpoczęły ostat
nio energiczną akcję werbunkową wśród 
młodzieży szkolnej.

Dokonywało się jej w porozumieniu z Mi 
nisterstwem Oświaty. Lekkoatletyka jest o- 
bowiązkowa w szkołach. Treningi odbywają 
się na

TERENIE KLUBÓW SPORTOWYCH
Młodzież szkolna bowiem ma prawo zapi

sywania się do klubów i znaczna większość 
z tego korzysta. Zatacza to coraz szersze 
kręgi w miarę porozumiewania się poszcze
gólnych klubów z dyrektorami szkół.

Obecnie urządzane są nawet już oficjalne 
zawody młodzieży szkolnej, podzielonej na 
trzy grupy według wieku: 12 — 15 lat, 15 
— 17 lat oraz 17 — 10 lat (w ramach ogól
nych zawodów dla młodzików).

Oczywiście nad wszystkiem ozuwa stała o- 
pieką lekarska, od> ub. r. ujęta w ramy u-

stawowe. Klub nie ma prawa przyjmować 
żadnego członka* który się nio wykaże urzę
dowym świadectwem zdrowia.

Wszystko to razem tworzy

OBFITE REZERWUARY NARYBKU
i rezerw, to też stały wzrost poziomu- lekko
atletyki belgijskiej daje się zauważyć coraz 
wydatniej, zwłaszoza, wielki wzrost wszerz, 
a to jest bodaj najważniejsze...

Zresztą, jak już mówiliśmy Belgja nie 
jest wyjątkiem. Podobnie jest i w Niem
czech, gdzie sport jest uprawiany masowo.

Nietylko w szkole, ale i w organizaojach 
do których każdy młody Niemiec, ozy Niem 
ka muszą należeć. Ohłopcy od 6 — 14 lat 
należą do ',Jugendvolk‘‘, od 14 — 18 do 
„Hitlerjugend", potem rok przymusowego 
„Arbeitsdienst'(. Istnieją analogiczne orga
nizacje żeńskie („Bund deutscher Madei").

W tyoh organizaojach uprawiane są wszel 
kio odmiany sportu. Minima sportowe są ko 
nieozne

DO UZYSKANIA MATURY
Nadto od br. każdy maturzysta musi wyka 
zać się umiejętnoioią prowadzenia samocho 
du i motocyklu Oraz ioh Obsługi.

W tych warunkach siłą rzeczy muszą wy
łaniać się talenty sportowe, których elita 
jest potem specjalnie trenowana.

Takich przykładów państw europejskich 
oytować można b. wiele, a  u nas? U nas — 
prócz wspomnianego zakazu — nio wiele

zdziałano. A przecież skoro nie mamy orga- 
nizacyj masowo uprawiających należy urno 
żliwić młodzieży szkolnej należenie do kiU‘ 
bów, w których sport uprawiany jest regu 
lamie i systematyczni'

Naszem zdaniem

NIE NALEŻY OBARCZAĆ SZKOŁY
rozszerzaniem programu wychowania fizycz 
nego, bo nie pozostanie czasu na naukę. Ale 
młodzież szkolna powinna mieć możność u- 
prawisnia sportu w godzinach wolnych od 
nauki w pewnych klubach uznanych przez 
władze szkolne.

Jeżeli ta inowacja nie będzie wprowadzo
na, to wkrótce perspektywy naszego sportu 
zawodniczego zmaleją do zera i na olimpja- 
rizie tokijskiej znajdziemy się w sytuacji 
gorszej^ niż na olimpjadzie berlińskiej. Al
bowiem we wszystkich dziedzinach sportu

NIE MAMY NOWYCH SIŁ 
szczególniej w lekkoatletyce kobieoej i pły- 
wactwiev

Podobnie dzieje się w tenisie, gdzie za
chodzi sława Tłoczyńskiego, Hebdy i Witma 
na.

Tegoroczny turniej tenisowy młodzików 
wykazał spadek liczby uczestników i pozio
mu o połowę. Nie widać też narybku w pię- 
śoiarstwie i zapaśnictwie.

Osłabienie sportu zawodniczego świadczy 
o ogólnem obniżeniu czynnego zainteresowa
nia sportem.

T A B E L A  
LEKKOATLETYCZNYCH

ZWYCIĘZCÓW OLIMPIJSKICH

W dalszym ciągu tabeli zwycięzców olim 
pijskich układu p. Przem. Jeziorowskiego 
czł. zarz. Śląskiego OZLA., podajemy

KULA
Ateny — Garret USA. — 11.20 
Paryż — Scheldon USA. — 14.10 
St. Luis — Rose USA — 14.80.7 
Londyn — Rose USA. — 14.21.1 
Sztokholm — Mc. Donald USA. — 15.37 
Antwerpja — Porhala Finland. — 14.81 
Paryż — Houser USA. — 14.99.5 
Amsterdam — Kuck USA. — 15.87 
L. Angeles — Sexton USA. — 15.99 
Berlin — Woelke Niemcy — 16.20 (re

kord olimpijski).

10-CIO BÓJ
Sztokholm —  Wdeslauer Szwecja —  

.7.724 pkt.
Antwerpja — Lowland Norwegja — 

C.774 pkt.
Paryż — Osborn USA. — 7.710.77 pkt. 
Amsterdam — Jrjóla Finlandja

8.053.39' pkt.
L. Angeles — Bausch USA. 8.4G2.23 pkt. 

(rekord olimpijski)
Berlin — Morris. TTSA — 7.900 nkt

Niedziela
w Zagłębiu

W nadchodzącą niedzielę odbędą się na 
terenie Zagłębia następujące spotkania pił
karskie.

O mistrzostwo klasy A.
Brynica Zagłębianka s. Morgała.. 

Zawody rezerw s. Latoś 
Hakoach — Unja s. Sozaiiski — Zawody 

rezer — s. Trzcina 
Płomień — CKS s. Trzmiel A. — Zawody 

rezerw —* s. Trygier
Solvay — KSM. s. Salomończyk. — Za

wody rezerw — ś. C.eśla 
Sarmacja — Zagłębie s. Moszkowicz. — 

Zawody rezerw — s. Cupiał 
O mistrzostwo klasy B.
Strzelecki — Saturn s. Ciechowski 
Orzeł — Dąbrowa ss Waldner.

piłkarska
i na Śląsku

Cynkownia — TGS. Dąbrowa s. Grabiński 
Gołonóg — Cyklon s. Sadowski 
Zw. Strzel. Niwka — Zew s. Małecki 
Placówka — Brygada s. Puz 
Sosnowiec — Czarni s. Grabowski 
Kazimierz'— Makkabi s. Pietrakowski 
Zawody koleżeńskie
Sosnowiec (rez.) — KS. Śmigły s. Bran

dys.

Rown.eż na Śląsku rozpoczyna się w naj
bliższą niedzielę runda jesienna rozgrywek 
ligi śląskiej, następującemi spotkaniami: 

Slovian Katow.ce —  Naprzód Liptny 
Czarni Cliropaczów. —  „06“ Katowice 
Concordia Knurów —  Wawel Nowa Wieś.

Czy Jędrzejowska zostanie zoliezona
oficjalnie do najlepszych rakiet świata?
W  najbliższych dniach słynny teoretyk te 

nisowy Wal lis Myers, dokona corocznego ze 
stawienia listy klasyfikacyjnej 10-ciu najle 
pszych tenisistów świata.

W  roku bieżącym lista Myersa wzbudza 
w Polsce specjalne zaciekawienie, ponieważ 
po raz p.erwszy w historji polskiego tenisu 
znajdzie się na niej najprawdopodobniej na

sza śwjetna tenisistka, Jadwiga Jędrzejow
ska.

Pierwsze miejsce na liście panów nie u- 
lega wątpliwości. Zajmie je Fred Perry, na
tomiast większe zastrzeżenia budzi kandy- 
datura Helen Jącobs do pierwszeństwa na 
liście pań ze względu na niedawną jej po- 
rażkę z Marble na mistrzostwach USA.

Nowa afera sportowa na Śląsku
Małopolsko - Śląski Okręg Polskiego 

Związku Kajakowego z siedzibą w Krako
wie, zawiesił ostatnio w czynnościach wszy 
stkie (oprócz Odziału L M K  przy Dyrekcji 
Kolei w Katowicach), kluby kajakowe Ślą
ska i ich zawodników!

Okręg tłumaczy swój ryf u-ystyczny krok 
knmpanją prasową, jaką rzekomo rozwinęły 
zawieszone kluby. Zaznaczyć należy jednak 
wypada, że cała ta sprawa pachnie nowym 
wielkim skandalem snortowymw

fithar dyr. Przedpełskiego
PONOWNIE W RĘKACH „SOKOŁA*

, Jak Już donosiliśmy, Miejska Komisja 
WF. t PW. w Czeladzi przeprowadziła za* 
wody lekkoatletyczne o mistrzostwo Czela
dzi, do których stanęły drużyny Sokoła i 
CKS.-u. .-i

W ogólnej punktacji zwycięstwo odniósł 
26spół Sokoła, w stosunku 126.5:90.6 pkt.

W poszczególnych grupach stosunek pun
któw przedstawia się następująco;

Senjorzy 49:45 dla Sokoła
Panie: 36:27 dla Sokoła
Junjorzy: 41.5:18.5 dla Sokoła.
Ze wszystkich zawodników na szczególne 

wyróżnienie zasługuje Walerjan Muoha, kjtó 
ry sam dla barw CKS-u zdobył 28 pkt., a 
tym samym tytuł najlepszego sportowea 
Czeladzi. Również doskonal? wypadł zawod
nik Sokoła — Hytryk.

Muchą po raz drugi zdobył nagrodę dyr. 
Herdebant, w postaci bronzowej statuetki.

Zespół Sokoła zdobył po raz drugi złoty 
puhąr. ufundowany przez dyr. Przedpełskie 
go

DZIUBEK prawy obrońca „Brynicy* ao- 
stał zawieszony przez podokręg komisarycz
ny na przeciąg 8-miu tygodni.

Kara ta, jest -wynikiem nie sportowego
zachowania się Dziubka wobec sędziego, na 
zawodach w Grodźcu w dniu 6 bm.

Nowy rekord świata
NA 3 KLM.

W Sztokholmie odbyły się międzynaro
dowe zawody lekkoatletyczne. Głównym
punktem programu był bjeg ńa 3000 me
trów z udziałem zawodników Finlandii,
Danji, Szwecji i Niemiec. Bieg zakończył 
się pobiciem rekordu światowego duńczyka 
Nielsena na tym dystansie, aż przez 4-oh 
zawodników. Pierwszy Fin Hoeckert popra
wił rekord światowy 2 8:18,4 na 8:14,8, za
tem prawie o cdłe 4 sekundy. Drugi z kolei 
Fin Meki uzyskał czas S: 15,6. Trzeci Szwed 
Johnson miał czas 8:16, wreszcie czwarty 
Niemiec Schuamburg 8:17,2. Wyniki Hoec- 
kerta, Jonssona j- Schauuburga, są zarazem 
nowymi rekordami, Finlandji. Szwecji » 
Niemiec

Spor! na Śląsku
TARLOWSKI, BRATEK I SPYCHAŁA 

W KATOWICACH
W. sobotę i niedzielę dnia 19 i 20 bm. Od

będą się w Katowicach półfinałowe roz
grywki międzyklubowe o drużynowe mi
strzostwo Polski w tesnisie, między war
szawskim Lawn Tenmis Klubem i Pogonią 
z Katowic.

"W barwach warszawskiego zespołu starto 
wać będzie Spychała, oraz Konopacka - Ma 
tuszewska. W obronie barw Pogoni wystą
pią: Tarłowski, Bratek i Eajdzianka.



*w . S. T  O R P U  X

Po 6-ciu latach O C Z K O
Kochany Dziaduniu?
Nie gniewaj się, że i ja  zwracan- się do 

ćjeb ie — Kochany Dziaduniu, lecz jesie.fi .v 
okropnej rozterce duchowej i nie mogę zna
leźć na to żadnej rady.

Przed sześciu laty poznałam jednego rhło- 
psa j którego bardzo pokochałam. To pe 
wnym czasie przekonałam się, że j ón mnie 
kocha. Zresztą często mi mćwił o tern, Za
pewniając mnie, że oten; się  ze mną.

Upłynął rok? dwa, !rzy... Wacek (takie 
nosi imię mój ukochany) wciąż chodził do 
mnie, wciąż zapewnia* o gorącem u k u ciu , 
o bliskim  ożenku... ja  czekałam cierpliwie...
Dziś, kiedy już m ija  sześć lat, od rsasu  za

poznania się naszego, Wacek mówi mi, że 
nie może się  ożenić ze mną bowiem nie po- 
e w alają mu na związek te.i rodzice.

Kochany Dziaduniu! Co ja  mam robić? 
Sześć la t chodziłam z Wackiem i myślałam, 
że kiedyś przecież będę z nim szczęśliwa, 
a  dziś on mówi, że rodzica kategorycznie 
w zbraniają mu widywać się ze mną co za
tem idzie — zmuszony fes* ze*wac >uszą 
znajomość.

Doradź — Dziaduniu — co mam robić*?
Ukochany mój w dalszym ciągu tw;sid?J, 

że mnie bardzo kocha, a  przecież nie ożeni 
się  ze mną! J a k  to pogodzić — Dziaduniu? 
Nie wyobrażam sobie życia bez mojego Wa
cka i  je ś li  " » *  ożeni S'S równą, to ł»ędę mia 
ła  doszczętnie zrujnowane życie.

lady pomyślę o tern, wówczas tracę pano
wanie nad sobą i nie chce mi się  żyć na 
tym okrutnym dla mn«e świście

Doradź mi więc kochany Dziaduniu, co 
mam robić dalej.'

Zrazpaczona Danka.

Panno Danko! Sprawa 'Jest' poważna i wy 
maga "bardzo ostrożnogi załatw ili*i.

Przedewszystkiem wydaje »n;

DKOBME OBŁO S ZEH lfl

|  WOLNE POSADY ~ ~ j

POSADA urzędnicza! za pożyczenie 500 
zł. Oferty Torpeda Kraków^ Florjańska oG 
pod „Dobra płaca".

|  POSAD POSZUKUJĄ~~||

URZĘDNIK młody, energiczny, sumienny, 
wieloletnia praktyka^ znajomość pisana im 
maszynie, samodzielny korespondent, poszu
kuje jakiegokolwiek zajęcia. Łaskawe listy, 
do Torpedy —  Kraków, Florjańska 3G, sub 
-.Skromne wynagrodzenie'

P O K U J umeblowany słoneczny, jeduo- 
dwuosobowy dla inteligentnych Pań do wy
najęcia. Ulica Powiśle 1. 2, o l  I I  p. m. IG 
Ogłoszenia 9—Ł

A N A LIZ Y  charakteru-, pierwszorzędnie 0- 
pracowane i trafne, bezpłatnie. Na koszta 
kancelaryjne załączyć znaczek za 30 groszy. 
Tylko listownie Torpeda Kraków, Floriań
ska 36' dla „Psychoanalityka1'.

się stanowisko p. W ioki, który -oświadczył 
Pani, że rodzice wzbraniają zawarcia związ
ku małżeńskiego z Panią-i

Wydaje mj. się, że p Wicek coś tu kręci** 
bowiem trudno uwierzyć^ aby rodz.ee jego, 
którzy napewno wiedzie^, że między Fan ą, 
a p, Wackiem istniej* uczucie, datujące się 
od 6-ciu lat, teraz nagle zabronili synowi 
widywać się z Panią. Wydaje się to jaliby p. 
Wacek coś kręcił, zari7n..i«c j-isno i :twarcie 
postawić sprawę.

Radzę poważnie .zastanawTć się ł zbadać, 
czy rzeczywiście na drodze szczęściu P im  sta 
nęli rodzice p. Wacka i  w rur.:e poznnnia 
przyczyn, prószę zająć • odpowiednia ' Mrowi
sko, któreby pozwoliło wyjść z >ytuacj.; z ca
łą godnością.

Uttbry Dziauurio.

W Administracji ,Torpedy”  są do edebra- 
nia następujące listy: „S W .B lo n d y n k a , 
Helena, Szatynka, Nina i  Ksenia, Dzidka, 
Teresa z nad Pilicy, Fmen# Stefan J3 i Nie 
jaki. X  drukowany.

k«'er“  w „oczko", Mordka Zielony.
~  Co znaczy pitaiFe? Juź n'e cią

gam juź dość mam — odparł Icek 
Szlak-

■— Ja tyż! — Ile ty naciągałeś Mor 
dka? bo j a dziewiętnaście.

— Slyp! — odparł Icek.
— Co znaczy ślyp? —  Co znaczy coś 

za każden raz oczko?
—  Taki rok na czebie, ly  zdechły 

ślydż, ty czerwony turek, ty ! Ty  
idziesz sie zap'tacz co znaczy za każ- 
den raz ślyp?

— Ty brudny robak, % !  — Ja cią
gam poziądnie, nie tak, jak ty. -  ty 
ropucha, ty bidlak ty, ty, ty — wy
krzykiwał oburzony Icek.

Po pewnym czasie znów się zerwa
ła burza.

;—  Osipst jeden — krzyknął Mord
ka- — To n ’e myżływe być, żebyś za 
każden raz miałeś akuratnie dwadzłe- 
szcza jedyn.

— Ty idżieSz Szw%der upraw“acz ?,
—  Ty afaz^fca ty, —  ty złodziej, ty 

bandytnik, ty... » ju ś !
— Ty idziesz mi piskowacz? — P& 

derwał się z miejsca Ićek i podniósł 
groźnie pięść nad głową Mordki — ty 
jezdeś gracz?, ty jezdeś honorny go
spodarz, a ja jezdem goszcz? "“  T y  
jezdeś za psieprpSzenll*em szwyn*a, ty  
ordynaryjny chamuś, ty więziennik 
jeden “ ty!

. # ■ ■ m

—  Zdazia s^e tysz, z*e człowiek poi- 
ciągają za kradzież, za osiust, za siau 
tarz —ale za niewynność — tego jak 
żyj e nie wydziałem, ani nie chciałem-' 
by wydzieć i juś, —- wysoki panie sę 
dzia — tłumaczył się pan Icek przed 
Sądem-

— Kochany panie Sędzi*. złcciutlrA 
mój sędzia, ja nie muszę siedzieć! Ją 
doprawdy nie mogę siedzieć. — Po  
pierwsze hemorojdów posiadam * dok’ 
tór nie kazał m 1 siedzieć, pó drug;eju 
z* co? — Za te pare karty?

“  Czy jak kto ma przy sobie noża, 
to un idzJe zabić? — Czy jak ktp ma 
przy Sobie kobita, to idzie do rabin sie 
żyn*cz ? — Czy jak ja miałem kartów 
podwójne, to z niem* grałem- “  tłu; 
maczył się pan Icek.

Sąd, mimo tłumaczenia się pan> 
Icka, skazał go na miesiąc aresztu.

TORPEDA"
umieszcza ogłoszeń'a drobne w rubry
ce pt.

,iT Ę S K N I M Y «
oraz ogłoszenia poszukujących pracy,
1 leząc

50 gr. za 10 słów

MŁODA panna lat 30 na posadzie praco 
wita, gospodarna wyjdzie zamąż z a  uczci
wego rzemieślnika. Listy poważne do „Tor 
pet! v“ Kraków pod ^Prawdziwe życie*.

PA NNA , przystojna, inteligentna, wja^na 
pracownia poszukuje kawalera lat 35—40. 
Listy dla „Reny*.

U R Z Ę D N IK , szuka gospodarnej, dobr*gc 
charakteru kobiety do lat 30. Rzecz traktu
ję poważnie. Torpeda sub „Walenty**.

INTERES własny, celem rozszerzenia go po 
trzebuje gotówki która łagodna, lympatyc:. 
na zgłosi się. Listy sub „5.000'*

OBSUNIĘCIE SIĘ GÓRY W NORWEGJI.
W  p ółnocn ej Norwegji obsunęła się góra, powodując ^druzgotanie kilkunastu domów

w promieniu 300 metrów.

„FUNDUSZ OBRONY MORSKIEJ musi być uważany zo 
równoległy z FUNDUSZEM OBRONY NARODOWEJ 
każdy, kio składa ofiarę na obronę morska dopełnić 
tern samem obowiązku obywatelskiego względem 

Funduszu Obrony Narodowej".
Z oświadczenia, złożonego w dniu 29. VI 1936 r. pzzez gen. dyw, K. Sosnko 
oskiego, Prezesa Zarządu FO M, w imieniu Prezesa Rady Ministrów)

Jedynie p r u z  fanie, drobne sgtoszenla 
w „TORPEDZIE'■ / /

kupisz lub sprzedaż korzystnie każdy przedmiot, 
znajdziesz posadę, mieszkanie, towarzyszkę życia
Za  50 gr. masz ogłoszenie ledynie w „To rp edzie "

dzienniku krakowskim, 
czytanym przez dziesiątki tysięcy osób.

Miesięczny abonament „Torpedy' 
z doslawct do domu zł. 1.50

Redakcja i Administracja:
Kraków, ul. Florjańska 36. Tel. 177*36 
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Drobne ogłoszenia 5 gr. za słowo
Dtukism i Drukarni Wydawniczej"8p. 7 o*r. odp. -  SMoowtac. Sobi.ski.Eo 10. Redaktor odpowiedzialny' W it Krajewski

— Ciągasz jeszcze? Juź masz cztery 
kart i jeszcze ciągasz? — mówił „bau


